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    Podziękowania


    Nie spodziewałem się, że napisanie książki jest takie trudne! Bardzo dziękuję wszystkim, którzy uwierzyli w nasz pomysł i pomogli w jego realizacji.


    Na pierwszym miejscu chciałbym podziękować mojej żonie Kasi. Bez jej wsparcia, miłości, cierpliwości i szczerych opinii ta książka nigdy nie ujrzałaby światła dziennego. Zawszę mogę na Ciebie liczyć.


    Dziękuję mojemu bratu Tomkowi za inspiracje i wsparcie. Tomek jak mało kto potrafi budzić w ludziach pokłady motywacji i wytyczać krótką drogę od pomysłu do realizacji.


    Dziękuję mojej mamie Stefanii i babci Danieli, bez których nie wiedziałbym, co w życiu jest naprawdę ważne. Dziękuję, że od dziecka mogłem zajmować się tym, co mnie naprawdę pasjonowało, i że zawsze doświadczałem z Waszej strony wsparcia.


    Dziękuję wszystkim znajomym i przyjaciołom za to, że trzymali kciuki!


    Bardzo dziękuję Kasi Jeznach i Izie Strońskiej — bez których ta książka nie zostałaby wydana. Kasia i Iza zajęły się bardzo żmudnym procesem korekty językowej i redakcji wszystkich rozdziałów. Dzięki nim książkę czyta się przyjemnie, a styl wszystkich podrozdziałów jest spójny. Dziękuję Wam za poświęcony czas i motywację do wykonania finalnych szlifów materiału!


    Dziękuję beta-testerom książki — osobom, które poświęciły swój czas na lekturę jeszcze niedopracowanej wersji i zgłoszenie swoich cennych uwag. W szczególności dziękuję: Markowi Wodawskiemu, Izabeli Daukszy, Pawłowi Lipcowi, Tomaszowi Ejtminowiczowi, Wiktorowi Schmidtowi.


    Specjalne podziękowania dla Kuby Filipowskiego z firmy Netguru oraz Sebastiana Wojdyła z kancelarii DPG Legal, którzy wypowiedzieli się w kilku rozdziałach niniejszej książki i podzielili swoim bogatym doświadczeniem i wiedzą.


    Na końcu nie mniej ważne podziękowania dla wszystkich współautorów. Sam nie dałbym rady. Dzięki Waszej wiedzy i zaangażowaniu udało się wydać tę książkę. Dziękuję, że uwierzyliście w mój pomysł, który na początku pewnie wydawał Wam się trochę szalony. Mam nadzieję, że trzymając tę książkę w ręku, odczuwacie taką samą satysfakcję jak ja. To nasze wspólne dzieło. Udało się!


    Piotr Karwatka

  


  
    Wstęp


    Każdy autor, podejmując decyzję o napisaniu książki, myśli przede wszystkim o swoich czytelnikach.


    Ta książka przeznaczona jest dla programistów, team leaderów, menedżerów i menedżerów IT wdrażających sklepy i platformy sprzedażowe oraz odpowiedzialnych za ich utrzymanie.


    Przez większość swojej dotychczasowej kariery zawodowej pracowałem jako programista, project manager i kierownik techniczny. Pod tym względem moje doświadczenie pokrywa się w większości z doświadczeniami pozostałych współautorów.


    Mimo to ta książka nie jest przewodnikiem dla programistów — nie przeczytasz w niej, jak skonfigurować bazę danych lub jak zaimplementować silnik rekomendacji. Jesteśmy przekonani, że takie informacje czytelnik lub członkowie jego zespołu już posiadają.


    Wiele publikacji skupia się na stricte technicznych aspektach e-commerce, takich jak sposoby korzystania z baz danych, języków programowania i frameworków.


    Z drugiej strony powstają książki dotykające tematu od strony biznesowej.


    Zdaję sobie sprawę, że technologiczne wdrożenia w e-handlu wiążą się dzisiaj z wieloma wyzwaniami, dlatego aby stawić im czoła, niezbędna jest szeroka i przekrojowa wiedza poparta doświadczeniem.


    Dzięki książce Technologia w e-commerce dowiesz się między innymi:


    
      	jak dokonać słusznego wyboru platformy sklepowej i jakie aspekty analizować;


      	w jaki sposób zintegrować się z systemami ERP, jak stworzyć szynę wymiany danych oraz umiejscowić system w obecnym środowisku informatycznym;


      	jak poradzić sobie ze skalowalnością (dużym obciążeniem) i jakich narzędzi w tym celu użyć;


      	jak zapewnić bezpieczeństwo danych, zgodność z GIODO, jak stworzyć procedury w zespole wdrożeniowym i jak ich potem przestrzegać;


      	jak dbać o jakość projektów — od etapu analitycznego po wdrożenie i utrzymanie;


      	jak zapewnić wysoką dostępność aplikacji, SLA (Service Level Agreement — umowa na utrzymanie poziomu usług) oraz wydajny hosting i wirtualizację.

    


    Mam nadzieję, że zebranie tej wiedzy w jednej publikacji jest wartościowe ze względu na kompleksowe podejście i zebranie zagadnień, które do tej pory porozrzucane były po różnorakich pozycjach literatury informatycznej i biznesowej.


    Układ książki pozwala na jej przeczytanie od deski do deski. Artykuły składające się na poszczególne rozdziały mają charakter przypominający FAQ (Frequently Asked Questions, czyli odpowiedzi na często zadawane pytania). Układając spis treści, starałem się, aby ich następstwo i zawartość tworzyły logicznie spójną całość.


    Lektura kolejnych artykułów pokazuje, jak wdrożyć e-commerce — od pomysłu do realizacji i weryfikacji technicznej.


    Stworzenie tak rozległej publikacji na odpowiednio wysokim poziomie nie byłoby możliwe dla jednego autora. Dlatego do współpracy zaprosiłem uznanych specjalistów — dyrektorów IT oraz niezależnych konsultantów, którzy w swojej karierze zajmowali się wdrożeniami, audytami oraz utrzymaniem produkcyjnym zaawansowanych sklepów internetowych.


    Wiem, że czytelnicy tej książki będą bardzo wymagający. Jestem z tego powodu dość mocno podekscytowany.


    Może to dziwne, ale tworząc oprogramowanie, zawsze najbardziej cieszył mnie moment oddania go do testów oraz późniejsze wprowadzanie poprawek. Uważam, że to najlepszy etap rozwoju — wszystko, co trudne, jest już zrobione, droga jest jasna i z każdym poprawionym błędem nasze dzieło staje się coraz lepsze.


    Jeśli masz uwagi do treści rozdziałów albo sugestie — liczę, że podzielisz się nimi! Napisz do mnie (pkarwatka@divante.pl) i prześlij swoją opinię. Niezależnie od jej treści będę Ci bardzo wdzięczny.


    Miłej lektury!


    Piotr Karwatka
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    Marcin Engelmann
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    Właściciel firmy IMAGIN specjalizującej się w audytach bezpieczeństwa oraz w tworzeniu niezawodnych i skalowalnych systemów informatycznych, które wykorzystują przetwarzanie w chmurze (cloud computing). Od ponad 10 lat wspiera firmy w ochronie kluczowych dla nich informacji i w efektywnym wykorzystaniu nowoczesnych rozwiązań IT. Jako założyciel i współautor serwisu internetowego SecurityInfo promuje praktyczne i zdroworozsądkowe podejście do zagadnień bezpieczeństwa informacji.


    Jest certyfikowanym audytorem systemów informatycznych (Certified Information Systems Auditor, CISA), posiada praktyczną wiedzę o analizie i zarządzaniu ryzykiem (Certified in Risk and Information Systems Control, CRISC) oraz doświadczenie w zarządzaniu projektami zgodnie z metodykami PMBOK oraz PRINCE2.


    Realizował projekty związane z bezpieczeństwem informacji (audyty bezpieczeństwa, testy aplikacji webowych, tworzenie i wdrażanie polityk) i ochroną danych osobowych w spółkach notowanych na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie, organach administracji państwowej, portalach internetowych, serwisach e-commerce i spółkach z branży finansowej.


    Współpracuje z firmami w zakresie projektowania architektury bezpieczeństwa, tworzenia planów Disaster Recovery i testowania bezpieczeństwa aplikacji webowych. Doradza, jak budować bezpieczne systemy e-commerce oraz jak zgodnie z prawem przetwarzać dane osobowe. Pomaga również wykorzystywać nowoczesne technologie, zwłaszcza systemy rozproszone, aby aplikacje i systemy informatyczne były bardziej niezawodne, szybsze i jeszcze bardziej przyjazne dla użytkowników.


     


     


    Tomasz Ejtminowicz
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    Od 20 lat związany z branżą medialną. Prowadzi m.in. sprawy Agory SA — wydawcy „Gazety Wyborczej” i portalu Gazeta.pl oraz szeregu innych biznesów internetowych Agory SA i innych przedsiębiorstw, m.in. CD Projekt, AdTaily, Divante.


    Specjalizuje się w prawie własności intelektualnej — prawie internetu, prawie autorskim, prawie prasowym, ochronie baz danych, usługach audiowizualnych. Uczestniczy w procesach sądowych o ochronę dóbr osobistych, o odzyskiwanie domen internetowych, z zakresu zwalczania nieuczciwej konkurencji itp. Zaangażowany w tworzenie umów w ramach działalności internetowej, umów na wdrożenie i obsługę aplikacji internetowych i mobilnych, przejmowanie serwisów internetowych, współpracę pomiędzy serwisami, projektowanie stron internetowych. W Agorze opiekuje się również aspektami prawnymi SEO i SEM. Uczestniczy także w wielu projektach z zakresu e-commerce (np. platforma cdp.pl), którym zapewnia wsparcie prawne od etapu projektowania po bieżącą obsługę.


    Posiada także doświadczenie w prowadzeniu kursów i szkoleń z zakresu prawa własności intelektualnej dla biznesu. Praktyka zawodowa oraz wcześniejsze doświadczenia dziennikarskie wykształciły w nim umiejętność przekładania skomplikowanych zagadnień prawnych na język zrozumiały dla menadżerów.


    Jest wspólnikiem Meritum — Kancelarii Radców Prawnych Ejtminowicz Skibicki Trojanowski i Partnerzy w Gdyni.


    www.kancelaria-meritum.com


    Dziękuję wszystkim moim Bliskim.


     


     


    Przemysław Federowicz
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    Od lat związany z branżą e-commerce oraz IT. W 2012 r. otrzymał wyróżnienie w Konkursie CIO Roku 2012 za projekty internetowe. Pracował jako CIO w takich firmach jak Militaria.pl, Travelplanet.pl SA i Enovatis SA (wakacje.pl, easygo.pl, last-minute.pl). Obecnie CEO w spółce GoTechnologies. Specjalizuje się w budowaniu strategii rozwoju spółek z branży e-commerce, Retail i CC w wykorzystaniu najnowszych technologii, w procesach biznesowych na styku IT/biznes, project managemencie oraz audytach IT Due Dilligence. Absolwent Politechniki Wrocławskiej, obecnie realizuje program MBA na Franklin University (Wyższa Szkoła Bankowa). Opublikował kilka książek i kilkadziesiąt artykułów o tematyce historyczno-militarnej oraz IT.


     


     


    Grzegorz Godlewski
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    Tematyką tworzenia rozwiązań internetowych zajmuje się od 2002 roku, gdy zaczynał jako nastoletni „webmaster”, tworząc strony WWW dla małych i średnich przedsiębiorców.


    Od 2007 roku zajmował się wytwarzaniem i wdrażaniem wielu autorskich rozwiązań dla klientów w Polsce i za granicą. Specjalizował się w autorskich systemach CMS oraz nieszablonowym oprogramowaniu dla klientów o nietypowych modelach biznesowych.


    W tym czasie zajmował się kompleksowym zarządzaniem procesami wytwarzania rozwiązań informatycznych, takich jak sklepy internetowe, systemy klasy ERP/CRM, systemy e-learningowe — poczynając od zbierania wymagań funkcjonalnych, przez projektowanie architektury systemu, po jego implementację oraz zarządzanie pracą zespołu projektowego aż do etapu wdrożenia.


    W Divante jest odpowiedzialny za wytwarzanie oprogramowania na bazie rozwiązań OpenSource (Magento, PrestaShop), jak również projektowania i wytwarzania oprogramowania na użytek wewnętrzny.


    Jako PHP Backend Developer jest zorientowany na wytwarzanie kodu o wysokiej jakości, stosowanie dobrych praktyk oraz narzędzi wspomagających pracę / poprawianie jakości kodu.


    Podziękowania dla wszystkich autorów oprogramowania wolnodostępnego.


     


     


    Michał Handl
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    Od 10 lat specjalista, konsultant i uczestnik wielu projektów wdrażania w przedsiębiorstwach rozproszonych rozwiązań informatycznych, takich jak: ERP, CRM, systemy middleware, systemy elektronicznego obiegu dokumentów, a także e-commerce (zarówno B2C, jak i B2B).


    Aktualnie pracuje w ZDiUM we Wrocławiu. Jest także odpowiedzialny za wdrożenie wszystkich podsystemów informatycznych wchodzących w skład Inteligentnego Systemu Transportu „ITS-Wrocław”. Poprzednio przez siedem lat związany z firmą TIM SA, gdzie był odpowiedzialny za utrzymanie ciągłości działania, administrację i wdrażanie nowoczesnych systemów informatycznych. Jako niezależny konsultant współpracuje także z firmą M3 Group, która zajmuje się budowaniem i wdrażaniem nowatorskich koncepcji rozwiązań informatycznych w przedsiębiorstwach, w tym integracji oprogramowania, tworzenia wyspecjalizowanych rozwiązań dziedzinowych, a także świadczy usługi w zakresie utrzymania zdalnych systemów IT. Absolwent Wydziału Elektroniki, Automatyki i Informatyki Politechniki Opolskiej oraz studiów inżynierskich w Wyższej Szkole Informatyki i Zarzadzania Copernicus.


    Prywatnie miłośnik nowych technologii, motoryzacji oraz modelarstwa, a także programowania zgodnie z najnowszymi trendami.


    Dziękuję mojej żonie Joannie za wsparcie i dodatkową motywację nie tylko podczas pracy nad książką, ale także przy realizacji wszystkich moich ambitnych celów. Moim rodzicom za wiarę w moje pomysły oraz mojemu bratu za umiejętność słuchania i poczucie humoru. Dziękuję także mojemu przyjacielowi Mateuszowi za niezłomność w pozytywnym nastawieniu do wszystkich pojawiających się przeciwności losu.


    Podziękowania składam także wszystkim innym osobom, które sprawiły, że moje marzenia o samorealizacji w tej niezwykle fascynującej branży stały się rzeczywistością. A także tym, którzy mnie inspirują i pokazują, jak wiele jeszcze jest do odkrycia w tej dziedzinie.


     


    Piotr Karwatka
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    Pomysłodawca i project manager tej książki. Jego konikiem jest wysoka wydajność i skalowalność. Zawodowo jest współzałożycielem i wiceprezesem Divante. Wcześniej zajmował stanowisko Dyrektora Technologii Divante. Pracował nad projektami dla firm takich jak Agora, TVN, Energa.


    Przed stworzeniem Divante pracował w międzynarodowych firmach IT tworzących oprogramowanie do obsługi telefonii VoIP (do dzisiaj rynki Bliskiego Wschodu w dużym stopniu korzystają ze stworzonych wtedy systemów) oraz oprogramowanie dla programistów.


    W latach 2000 – 2006 intensywnie tworzył i rozwijał darmowe oprogramowanie wspierające tworzenie serwisów internetowych, m.in. program Zajączek (wielokrotnie TOP10 PCWK), współtworzył też ok. 30 komercyjnych aplikacji desktopowych (wydawanych na rynkach europejskim, australijskim i Stanów Zjednoczonych). W branży internetowej od 2002 roku; był współautorem pierwszego polskiego agregatora blogów Blogfrog.pl (2006, projekt sprzedany do AGORA S.A.). Jest absolwentem informatyki Politechniki Wrocławskiej.


    Divante wspiera firmy w tworzeniu, rozwijaniu i optymalizacji nowych kanałów sprzedaży. Pracujemy dla sklepów internetowych, producentów, dystrybutorów i sieci handlowych. Wdrażamy rozwiązania e-commerce, integrujemy systemy, projektujemy i realizujemy działania marketingowe.


    Dysponujemy wieloletnim doświadczeniem w projektowaniu, badaniu i ulepszaniu e-biznesu. Twórcy Divante od 1998 roku współtworzyli wiele internetowych biznesów. To doświadczenie pozwala nam podejść do problemów w sposób pragmatyczny. Aktywnie włączamy się w edukację rynku i promocję idei, w które wierzymy.


    Wejdź na http://divante.pl i zobacz, w jaki sposób udaje nam się rozwijać sprzedaż dla naszych klientów.


    Daniel Korzeniowski
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    Specjalista w zakresie sprzedaży internetowej i rozwoju produktów informatycznych w modelu SaaS.


    Zajmuje się utrzymaniem i rozwojem sklepu internetowego firmy Unizeto Technologies SA. W 2009 r. jako student rozpoczął współpracę z IAI SA, gdzie nabrał doświadczenia w tworzeniu oprogramowania w modelu SaaS oraz bliżej poznał specyfikę rynku e-commerce. Już w swojej pierwszej pracy uczestniczył w rozwoju jednej z największych polskich platform do sprzedaży internetowej IAI SA. Studiuje na Zachodniopomorskim Uniwersytecie Technologicznym.


     


     


    Jan Lekszycki
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    Jest absolwentem NSW Business College w Sydney i Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu. Certyfikowany przez IPMA kierownik projektów.


    Od 1999 roku związany z branżą internetową. Zaczynał od założenia niewielkiej firmy ISP Popnet. Był właścicielem spółek Internet Works i Domena.pl. Zasiadał w radach nadzorczych firm Domainmaker oraz Livechat. Uczestniczył w tworzeniu projektów IPO.pl oraz Skandynawia.pl.


    W roku 2006 rozpoczął pracę w firmie SWsoft, która w dwa lata później zmieniła nazwę na Parallels. W Europie Środkowo-Wschodniej pracował z dostawcami usług internetowych, firmami hostingowymi oraz operatorami telekomunikacyjnymi na polu wirtualizacji, automatyzacji oraz chmur obliczeniowych.


    Od 2012 szef rozwoju biznesu w polskiej chmurze obliczeniowej Oktawave, gdzie odpowiada za konstrukcje produktów, oferty oraz działania na polu B2B. Oktawave świadczy usługi elastycznych serwerów w chmurze (IaaS), obiektowego storage’u oraz aplikacji w modelu SaaS. To unikatowy projekt, w ramach którego osiągnięto niespotykaną wcześniej wydajność infrastruktury. Wśród klientów usługi są duże sklepy internetowe, czołowe serwisy informacyjne, a także dostawcy aplikacji online.


    Moje miejsce w życiu wyznaczone jest zawsze pracą i wytrwałością. Wierzę, że te cechy czynią człowieka. Chciałbym podziękować mojej żonie za to, że zawsze mnie na tej drodze wspiera, a także przyjaciołom, którzy czasem mają odwagę pokazać mi inne konteksty.


     


     


    Dorota Raczkowska
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    Od 5 lat zajmuje się projektowaniem serwisów internetowych dla różnych branż. Posiada szeroką wiedzę z zakresu UX, IA, projektowania grafiki oraz technologii i narzędzi wykorzystywanych do wdrażania stron WWW. Dzięki projektom zrealizowanym dla zagranicznych klientów poznała rynek amerykański i kanadyjski. Przez dwa lata pracowała dla Agencji Interaktywnej Dige, a kolejne dwa jako freelancer.


    Obecnie zajmuje stanowisko User Experience Director w Ideacto. Do jej głównych zadań należy koordynacja pracy projektantów, prowadzenie projektów oraz projektowanie interface’ów.


    Ukończyła dwa kierunki studiów — informatykę na Politechnice Szczecińskiej oraz zarządzanie na Politechnice Wrocławskiej (top 10). Interdyscyplinarna wiedza, którą zdobyła, pozwala jej patrzeć na projekty z różnych perspektyw. Bardzo dobrze zarządza zespołem, zna programy graficzne (Adobe Photoshop, Illustrator) oraz HTML, CSS i PHP. Niejeden raz przeprowadzała audyty i testy użyteczności, zajmuje się także optymalizacją stron WWW pod kątem użyteczności.


    W swej dotychczasowej karierze zrealizowała projekty dla takich firm, jak: Praktiker, Travelplanet, Orange, ToyotaMore, AIG, Unity Line. Posiada certyfikaty: Google Qualified Advertising Professional oraz Prince2 Foundation, jest też coachem biznesu. Nie boi się wyzwań i nowych doświadczeń, a przede wszystkim nie lubi się nudzić, więc zawsze znajduje ciekawy sposób na spędzenie wolnego czasu, jak skok ze spadochronem, pilotowanie awionetki czy bycie „plecakiem” na motocyklu. Uwielbia też podróżować i w najbliższym czasie wybiera się do Australii ganiać kangury.


    Chciałabym podziękować rodzicom za to, że zawsze we mnie wierzą. Michałowi za to, że wytrwale sprawdzał moje teksty i poprawiał wszystkie literówki, przecinki i podwójne spacje. Zespołowi Ideacto i Divante za wspólną pracę nad trudnymi projektami, bo takie uczą najwięcej. Piotrowi za to, że ze zrozumieniem przymykał oko na opóźnienia w pisaniu niniejszej książki.


     


     


    Joanna Sieniawska
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    W firmie nazywają ją „Über Project Manager” i „Kobieta Makieta”. Chociaż tego nie lubi, przyznaje, że coś może tu być na rzeczy. Zarządzanie projektami i projektowanie interfejsów użytkownika są jej pasją. Pierwsze, z racji charakteru i potrzeby ciągłego porządkowania rzeczywistości, było naturalnym wyborem. Zaczęło się przed laty od certyfikacji IPMA, która dała jej przygotowanie teoretyczne, jednak jej żywiołem jest rozwiązywanie konkretnych projektów biznesowych. Początkowo projekty zaczęła koordynować w międzynarodowej agencji Janmedia. Tam zarządzała projektami dla Leroy Merlin, Raiffeisen, Gratka.pl. Po przejściu do Divante z project managera stała się dyrektorem efektywności. Jest współtwórcą sukcesu firmy od pierwszego dnia.


    Kiedyś usłyszała od swojego programisty: „Dzięki Tobie wreszcie wiem, co mam robić” i do dziś uważa to za najlepszy komplement, jaki dostała w pracy. Najbardziej w zarządzaniu lubi motywować ludzi do działania kamieniami… milowymi oczywiście. Doświadczona w pracy z trudnymi, silnymi charakterami.


    Jeśli chodzi o jej drugą pasję — projektowanie interakcji, to odkryła w niej to, czego nie mogła znaleźć w sieciach informatycznych, których tajniki zgłębiała na Politechnice Wrocławskiej, a mianowicie człowieka. Zatem zgodnie ze sztuką postawiła go w centrum procesu projektowego i zaczęła tworzyć rozwiązania m.in. dla Orange.pl, allegro.pl, Energa, TUI.


    Kilka lat temu występowała w kabarecie, ale nic jej tak nie bawi jak odpowiedź programisty: „Nie da się tego zrobić!” i pytanie klienta: „Dlaczego ta makieta jest taka szara?”.


    Chciałam podziękować mojemu Pawłowi za wsparcie i herbatę — może ją dostanę…


     


     


    Marek Piotr Stolarski
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    Absolwent Wydziału Podstawowych Problemów Techniki Politechniki Wrocławskiej. Następnie podnosił kwalifikacje w ramach podyplomowych Studiów Pedagogicznych, Zarządzania Projektami oraz Systemów i Sieci Komputerowych. Doktorant Akademii Obrony Narodowej w Warszawie, Wydział Zarządzania i Dowodzenia.


    W branży IT od 1997 r. Karierę zawodową ukierunkowuje na sferę bezpieczeństwa systemów informatycznych. Od roku 2007 biegły sądowy przy Sądzie Okręgowym we Wrocławiu. Współpracuje z organami ścigania w zakresie bezpieczeństwa informatycznego i zwalczania cyberprzestępczości. Nadzoruje wrocławskie laboratorium informatyki śledczej DataStorm. Prowadzi firmę i-Consulting, wyspecjalizowaną w outsourcingu usług informatycznych, której działalność to głównie projekty programistyczne, sieciowe i doradcze. Wśród klientów FIRMY i-Consulting można znaleźć takie marki, jak: Agencja Rynku Energii S.A., Grupa Netia, Bank Zachodni WBK, Uniwersytet w Liverpoolu, Uniwersytet Wrocławski czy międzynarodowa grupa energetyczna EDF (Électricité de France).


    Niegdyś wieloletni lider zespołu audytorskiego LogicalTrust oraz trener programu CISCO CCNA, obecnie zarządza portfelem projektów programistycznych ściśle związanych z informatyką śledczą (ujawnianie, pozyskiwanie i zabezpieczanie dowodów cyfrowych). Rozwija narzędzia wsparcia w zwalczaniu cyberprzestępczości. Prowadzi innowacyjny w skali globalnej projekt badawczy na rzecz wykrywania i analizy ataków hackerskich w obszarach nieaktywnych dotąd sieciowo.


    Jest członkiem Polskiego Towarzystwa Informatycznego, Polskiego Towarzystwa Kryminalistycznego, Internet Society Polska. Pracuje w ramach zespołu Komitetu Technicznego KT 182 ds. Ochrony Informacji w Systemach Teleinformatycznych Polskiego Komitetu Normalizacyjnego z ramienia PTI. Jest również Rzeczoznawcą (nr 121) Izby Rzeczoznawców Polskiego Towarzystwa Informatycznego i audytorem ISO 27001.


     


     


    Kamil Zasada
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    Absolwent informatyki na Wydziale Elektroniki Politechniki Wrocławskiej. Od 2010 roku pracuje w Divante na stanowisku Frontend Developer. Specjalista HTML5, CSS3 i JavaScript certyfikowany przez Microsoft. Programista PHP oraz znawca platformy Wordpress. Realizował projekty dla takich klientów, jak: AGDMedia, Almirall, ATM, Grupa Edukacyjna, TelForceOne, Monnari, Solar, Travelplanet, Praktiker, Intersport, Cosinus i innych.


    Tworząc serwisy internetowe, zwraca szczególną uwagę na zgodność ze standardami sieciowymi W3C. Dba o jakość kodu, wydajność i dostępność serwisów. Doświadczony audytor SEO. Fan najnowszych standardów HTML i CSS. W wolnych chwilach pogłębia wiedzę z obszaru programowania w językach JavaScript i PHP. Entuzjasta technologii i aplikacji mobilnych. Posiada doświadczenie w przygotowywaniu aplikacji dla systemu Android. Wieczorami lubi sięgnąć po dobrą lekturę z obszaru IT.


    Chciałbym podziękować rodzicom i mojej rodzinie za wsparcie na każdym etapie zdobywania wykształcenia oraz za to, że zawsze mogę na nich liczyć. Całemu zespołowi Divante i Ideacto dziękuję za twórczą atmosferę pracy. Piotrowi Karwatce dziękuję, że umożliwił mi wzięcie udziału w projekcie, jakim jest niniejsza książka. Emilii za to, że motywowała mnie podczas pisania rozdziałów, oraz za to, że zawsze chętnie słucha, czym różni się Java od JavaScript.


     


     


    Michał Żyliński
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    Gorący wyznawca wszelkiej maści chmur obliczeniowych jako panaceum na różnorakie bolączki branży IT (od optymalizacji procesów po odciski administratorów, spędzających zbyt dużo czasu na przemierzaniu korytarzy własnych serwerowni). Z nieskrywaną przyjemnością pomaga w mediacjach pomiędzy działami biznesu i inżynierami. Miłośnik i popularyzator techniki, nie mający „skrupułów” w dzieleniu się swoją wiedzą. Tłumaczy i pisze, czego efektem jest kilka książek oraz kilkanaście artykułów w prasie fachowej. Podobnie jak każdy, lubi splendor i chwałę, stąd też jego regularna obecność jako prelegenta na polskich i zagranicznych konferencjach.


    Jest zwolennikiem rozwiązań open source. Zatrudnił się w polskim oddziale Microsoft, gdzie od kilku lat stara się pokazywać klientom korzyści płynące z platformy Windows Azure, biorąc czynny udział w procesie sprzedaży i wdrożenia największych i najciekawszych tego typu rozwiązań w Europie Środkowej i Wschodniej.


    Prywatnie nieuleczalny miłośnik gier planszowych, eksperymentów z instrumentami muzycznymi oraz otaczającego go świata.


    Dziękuje


    
      	Rodzinie — za cierpliwość i milczące przyzwolenie na realizację moich zawodowych i pozazawodowych pasji.


      	Przyjaciołom — za możliwość odskoczni od codziennej rutyny, gdy tylko jest to potrzebne.


      	Klientom — za nieustanne źródło inspiracji i ciągły doping w dążeniu do perfekcji.

    

  


  
    Rozdział 1. Zarządzanie projektem i komunikacja


    Najlepsze narzędzia i najwydajniejsze oprogramowanie nie zastąpią zgranego zespołu i sprawnej komunikacji wewnętrznej i zewnętrznej. To właśnie te czynniki sprawiają, że projekty kończą się w terminie i realizują pokładane w nich nadzieje.


    W tym rozdziale zostaną omówione bardzo praktyczne porady dla osób zarządzających projektami i zespołami technicznymi.


     


    Na pytanie


    Jak przeprowadzić projekt z sukcesem?


    odpowiada Dorota Raczkowska, User Experience Director w firmie Ideacto


     


    Project manager ma najtrudniejsze zadanie spośród wszystkich członków projektu, gdyż musi pogodzić ze sobą trzy różne rodzaje potrzeb. Pierwsza z nich to potrzeba klienta, który za jak najmniejsze pieniądze chce otrzymać jak najlepszy produkt. Już tutaj mamy do czynienia z konfliktem, z którego klient nie zdaje (lub nie chce zdawać) sobie sprawy. Kolejny aspekt to potrzeba osiągania zysków przez firmę programistyczną. Jeżeli projekt zostanie źle poprowadzony, firma będzie narażona na straty. Ostatni aspekt to potrzeby poszczególnych członków zespołu, czyli chęć rozwoju, uzyskania premii za projekt czy też komfortowe warunki pracy (nikt nie lubi pracować pod presją). Analizując te poszczególne potrzeby, widać, przed jak trudnym zadaniem stoi project manager. Nie da się zaspokoić wszystkich potrzeb, więc umiejętność szukania kompromisów i bycia asertywnym to kluczowe cechy każdego dobrego PM-a.


    Jak prowadzić projekt?


    Aby projekt zakończył się sukcesem, musi zostać spełnionych wiele wymagań. W wielu firmach już na samym początku popełniany jest błąd — project manager nie otrzymuje od sprzedawcy (współpracownika zlecającego prace) kompletu informacji. Wskutek tego klient się irytuje, że po raz kolejny musi tłumaczyć to samo, tylko tym razem innej osobie.


    Aby temu zapobiec, wystarczy zorganizować 30-minutowy kick off projektu, czyli spotkanie pomiędzy PM-em oraz sprzedawcą, podczas którego omawia się ogólne założenia i cele projektu. Kolejny krok to przeczytanie umowy.


    Zazwyczaj są w niej zawarte dokładne wytyczne, nie tylko co do celu projektu i prac, jakie należy wykonać, ale także co do terminów realizacji oraz płatności. Na podstawie tych informacji można już przygotować szczegółowy harmonogram projektu oraz wybrać osoby, które będą uczestniczyć w pracach.


    Harmonogram może być tworzony na różne sposoby. W moim przypadku najlepiej sprawdza się taki, który zawiera nie tylko prace wykonywane przez nas (jako podwykonawcę), ale także zadania, które leżą po stronie klienta, np. czas na akceptację grafik czy też czas na dostarczenie materiałów. Często tego typu informacje znajdują się już w umowie, a jeżeli tak nie jest, trzeba o nie zapytać klienta. Widziałam wiele harmonogramów, które mają jeden podstawowy błąd — nie zakładają, że klient będzie miał uwagi do zaproponowanych rozwiązań. Często jest to powodem opóźnień i różnego rodzaju nieporozumień. W związku z tym warto już na początku ustalić, ile tur poprawek zakładamy na każdy etap projektu, i uwzględnić to w harmonogramie (tabela 1.1).


    Tabela 1.1. Fragment harmonogramu uwzględniający czas na akceptację oraz jedną turę poprawek. Na jasnoszaro oznaczono zadania klienta
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    Kolejny etap to rozmowa z klientem i omówienie celu projektu oraz harmonogramu. Konieczne jest także określenie, co dokładnie wchodzi w zakres prac. Warto na chwilę postawić się w roli klienta, który zlecając wykonanie strony WWW, oczekuje w pełni gotowego produktu i nie zdaje sobie sprawy z tego, co w danej umowie nie zostało zawarte. Wyjaśnienie tych kwestii jest bardzo istotne. Na spotkaniu klient powinien wyznaczyć jedną osobę decyzyjną, która będzie koordynowała projekt po jego stronie. Brak takiej osoby znacznie komplikuje prace i utrudnia komunikację. Ważne też jest to, żeby taka osoba mogła samodzielnie podejmować decyzje — w przeciwnym razie proces akceptacji będzie zbyt długi.


    Po spotkaniu warto spisać wszystkie kluczowe ustalenia i do wszystkich zainteresowanych osób wysłać notatkę podsumowującą. Jest to dobry nawyk i nawet po rozmowie telefonicznej warto wysłać tego typu informacje. Gdy projekt trwa miesiącami, łatwo o pewnych ustaleniach zapomnieć.


    Przed rozpoczęciem prac wszystkie osoby pracujące nad projektem powinny otrzymać komplet informacji od PM-a i na bieżąco dostawać informacje o wszystkich zmianach. Dobra komunikacja wewnątrz zespołu pozwala na sprawną i komfortową pracę. PM powinien wiedzieć o problemach, z jakimi borykają się poszczególne osoby, i pomagać im je rozwiązać. Inaczej może się okazać, że na 10 zadań zaplanowanych na dany tydzień zrobione zostało tylko jedno. Aby zapobiec takim sytuacjom, PM musi jasno określić, czego oczekuje od poszczególnych członków zespołu i na jaką postawę liczy. Dodatkowo konieczna jest bieżąca kontrola postępu prac. Jeżeli występują opóźnienia, warto sprawdzić, dlaczego się pojawiły i jak można im zaradzić oraz czy wpłyną one na końcowy termin oddania projektu.


    Klienta należy systematycznie informować o postępach prac. Przy projektach trwających do 3 miesięcy komunikacja z reguły odbywa się na bieżąco, gdyż tempo prac jest dosyć szybkie i wymaga częstej wymiany informacji. Przy projektach dłuższych warto umówić się na cotygodniowe rozmowy, podczas których omawiany jest obecny status projektu oraz plan na kolejny tydzień. Warto też omawiać bieżące potrzeby klienta, gdyż podczas trwania projektu może się okazać, że dany moduł, który początkowo był mało istotny i jego wykonanie zostało zaplanowane na później, okazał się ważniejszy i klient potrzebuje go wcześniej. Jeżeli przyspieszenie prac jest możliwe, to należy zmienić kolejność wykonywania zadań. Jeśli nie, należy poszukać rozwiązania kompromisowego, które nie będzie zbyt czasochłonne, a zaspokoi potrzeby klienta. W takich chwilach warto pamiętać, że PM po stronie klienta również odpowiada przed swoim przełożonym — jeżeli pomożemy mu dobrze wypaść, stanie się naszym ambasadorem i z chęcią ponowi współpracę.


    Zanim dany element projektu zostanie przekazany klientowi, powinien on zostać sprawdzony przez PM-a. A zatem każda grafika czy też dział na stronie WWW powinny zostać zweryfikowane. Często nie przestrzega się tej zasady, przez co firma traci na wizerunku. Po przesłaniu elementu do klienta warto zwrócić uwagę, czy zgłaszane poprawki są zgodne z poprzednimi założeniami oraz czy nie pojawiły się nowe funkcje, które nie zostały zawarte w wycenie. Konieczna jest też bieżąca kontrola, czy nie przekroczono czasu oraz liczby poprawek, jakie określono na początku projektu.


    Po zakończeniu prac nad każdym etapem projektu klient powinien podpisać protokół odbioru prac. Najlepiej aby był to załącznik do umowy. Dzięki temu możemy mieć pewność, że dany etap został zamknięty. Bardzo ułatwia to dalszą pracę, gdyż często klient po pewnym czasie próbuje wprowadzić dodatkowe zmiany. Po zamknięciu etapu warto sprawdzić, czy powinna zostać wystawiona faktura — jeśli tak, należy poinformować o tym księgowego.


    Po zamknięciu projektu warto spotkać się z klientem i zapytać, co według niego zostało zrobione dobrze, a co warto byłoby zrobić inaczej. Pozwoli to wyciągnąć wnioski na przyszłość i skorygować niektóre procesy. Wszystkie ustalenia należy spisać i przekazać zespołowi jako konstruktywny feedback oraz PM-om jako nowe wytyczne, gdyż tę wiedzę będą mogli wykorzystać w innych projektach. Jeżeli firma posiada opis procedur i checklisty (warto je mieć), należy je uzupełnić o nowe wnioski.


    Co robić w sytuacjach kryzysowych?


    Żaden projekt nie przebiega bez choć jednej komplikacji. Poniżej opisałam większość problemów, z jakimi spotkałam się przy prowadzeniu projektów.


    
      	Funkcje nieprzewidziane w umowie

    


    Podczas etapu projektowego serwis czy też aplikacja są tworzone od podstaw. Trudno więc odpowiednio wycenić etap wdrożeniowy, gdyż nie można być pewnym, co dokładnie znajdzie się w projekcie. Najlepszym rozwiązaniem jest podpisanie osobnej umowy na projektowanie (analizę, projektowanie makiet oraz grafiki) oraz na wdrożenie (pocięcie grafiki, programowanie). Takie podejście nie ogranicza projektanta i pozwala dokładnie opisać, jakie prace trzeba będzie przeprowadzić, a także odpowiednio je wycenić.


    Co jednak w sytuacji, gdy podpisana została jedna umowa i okazało się, że część funkcji wykracza poza jej zakres? Taka umowa powinna zawierać zapisy o pracach dodatkowych, które określają, w jakich sytuacjach (np. gdy prace dodatkowe oszacowano na 10% wartości całej umowy) do umowy należy dołączyć aneks, poszerzający zakres prac. Niestety czasami takich zapisów nie ma. W takiej sytuacji konieczne jest przekazanie klientowi dokładnych informacji na temat tego, co w ramach danej umowy nie zostanie zrealizowane. Jeżeli klient chce podjąć dalszą współpracę, można go poinformować o kosztach dodatkowych prac lub też polecić inną firmę, która może się ich podjąć.


    Osobnym problemem jest prośba klienta o wykonanie kilku niewielkich, dodatkowych elementów. Gdy rzeczywiście są to drobnostki, które nie zajmą zbyt wiele czasu, można je wykonać, gdyż podniesie to prawdopodobieństwo przedłużenia współpracy.


    
      	Opóźnienia

    


    Szablonowy przykład dotyczy złych założeń zawartych w harmonogramie. Nie można zakładać, że efektywny czas pracy członka zespołu wynosi 8 godzin dziennie. Zazwyczaj jest to około 6 – 6,5 godziny efektywnej pracy. Dodatkowo jedna osoba rzadko pracuje tylko nad jednym projektem i należy to wziąć pod uwagę. Jeżeli wiadomo, że nastąpi opóźnienie, trzeba wyznaczyć nowy, realny termin realizacji oraz jak najszybciej poinformować o tym klienta.


    Przy opóźnieniach wina czasami leży po stronie klienta, który nie dostarczył na czas odpowiednich materiałów lub zwlekał z akceptacją. Aby zapobiec takim sytuacjom, warto przy rozpoczęciu projektu spisać ustalenia odnośnie czasów akceptacji i uwzględnić je w harmonogramie. Należy też jasno wytłumaczyć, że opóźnienie w postaci jednego dnia powoduje zazwyczaj trzydniowe przesunięcie w końcowym terminie oddania prac. Podstawowym zadaniem PM-a w takiej sytuacji jest odpowiednie prowadzenie komunikacji. Należy informować zespół o wyznaczonych terminach i egzekwować je. Jeżeli pojawia się zagrożenie opóźnieniem, warto wysłać e-maila, który wytłumaczy, który termin się zbliża i jak jego niedotrzymanie wpłynie na projekt. Jeśli to nic nie da i dojdzie do spóźnienia, należy podkreślić, jak wpłynie to na realizację całego projektu. Ważne jest, żeby wszystkie takie informacje zostały spisane, gdyż może to stanowić dobre zabezpieczenie przed roszczeniową postawą klienta.


    
      	Problemy komunikacyjne

    


    Czasami pomiędzy PM-em, klientem i podwykonawcą dochodzi do problemów komunikacyjnych. Jeżeli są one drobne, krótkie spotkanie pozwoli je wyjaśnić. W skrajnym przypadku mogą doprowadzić do zmiany PM-a lub też, co gorsza, do zerwania umowy. Aby nie dopuścić do tego, warto szczerze rozmawiać, niczego nie ukrywać i przede wszystkim nie obrażać innych. Managerowie nie muszą być najlepszymi przyjaciółmi, ale powinni się szanować. Każdy może mieć gorszy dzień, jednak nie można dopuścić do tego, aby wpłynął on negatywnie na cały zespół oraz projekt.


    
      	Trudna współpraca z innymi podwykonawcami

    


    Duże projekty często są przydzielane kilku podwykonawcom. Niestety taka współpraca zazwyczaj jest nieprzyjemna, a czasami wręcz karkołomna. Wynika to z tego, że każda ze stron czuje się zagrożona. Istnieje też problem z przerzucaniem odpowiedzialności i próbą wymuszenia dodatkowych prac. Można sobie z tym radzić na kilka sposobów — jednym z najłatwiejszych jest prowadzenie komunikacji wyłącznie przez klienta. Klient rzadko zgadza się na takie rozwiązanie, gdyż stanowi to dla niego duże obciążenie. Drugie (bardziej proklienckie) nastawienie to współpraca z podwykonawcą, ale na jasno ustalonych zasadach. Zarówno zadania, jak i zakres odpowiedzialności zostają jasno określone, aby nie dochodziło do konfliktów. Jeżeli mimo to problem się pojawi, pierwszym etapem rozwiązania go jest rozmowa przedstawicieli firm podwykonawców. Gdy spór uda się w ten sposób zażegnać, klient to doceni. Ostateczność to spotkanie w obecności klienta, który staje się arbitrem i od jego decyzji będzie zależało, czy i w jaki sposób będą przebiegać dalsze prace.


    Jak być dobrym project managerem?


    Wykorzystywanie powyżej opisanych rozwiązań pomoże zrealizować projekt z sukcesem. Niemniej jednak wielu sytuacji nie da się przewidzieć, dlatego PM powinien:


    
      	szukać rozwiązań, a nie problemów;


      	nie liczyć na to, że ktoś się czegoś domyśli,


      	jasno określać, jakich rezultatów oczekuje i kto jest za nie odpowiedzialny;


      	dobrze wyznaczać priorytety dla poszczególnych zadań;


      	być otwarty na komunikację, zarówno z klientem, jak i zespołem;


      	krytykować siebie, nigdy nie krytykować za plecami ani klienta, ani jakiegokolwiek członka zespołu;


      	wstrzymać się ze stwierdzeniem, że klient nie ma racji, dopóki nie jest pewny, że tak jest;


      	szanować klienta i uważać go za specjalistę w swojej dziedzinie;


      	wierzyć, że klient najlepiej zna swoją grupę docelową;


      	być obiektywny i szczery;


      	podtrzymywać motywację zespołu;


      	przyznawać się do błędów oraz do niewiedzy;


      	ciągle dążyć do samodoskonalenia się;


      	szukać pomocy u swojego przełożonego, jeżeli ma problem z projektem lub klientem.

    


    Podsumowując: bycie project managerem nie jest prostym zadaniem, jednak każdy przeprowadzony z sukcesem projekt daje wiele satysfakcji i pozwala na ciągły rozwój.


     


    Na pytanie


    Jak porządkować komunikację z firmą wdrożeniową?


    odpowiada Piotr Karwatka, wiceprezes zarządu Divante


    Wdrożenia systemów informatycznych są zazwyczaj przedsięwzięciami bardzo skomplikowanymi i długotrwałymi. Jeśli zawczasu nie określimy dokładnych protokołów wymiany informacji między zleceniodawcą a zleceniobiorcą, bardzo szybko dojdzie do rozminięcia się oczekiwań i stworzenia systemu, który nie będzie spełniał wymagań klienta.


    Żaden system ściśle dopasowywany do potrzeb klienta nie powstanie bez jego aktywnej i zaangażowanej postawy. Stopień zaangażowania będzie zależał od wybranej metodyki prac (największy w przypadku metodyk zwinnych, np. Scrum, mniejszy przy podejściu kaskadowym — jak w skrajnym przypadku RUP), a także od etapu, na którym znajduje się projekt.


    Na komunikację z klientem należy położyć największy nacisk w następujących fazach projektu:


    1. Analiza wymagań, projektowanie systemu, tworzenie grafiki, specyfikacja techniczna — klient (przy współpracy z firmą wdrożeniową) precyzuje swoje wymagania i bierze udział w tworzeniu projektu systemu. Nanoszenie zmian w projekcie jest nieporównywalnie tańsze niż na wykonanym już wdrożeniu. Dlatego ścisła współpraca z klientem na tym etapie jest szczególnie ważna.


    2. Końce iteracji/etapów — głównie testy i odbiór. Klient widzi działający już system. Często ten etap pozwala zobaczyć nie tylko to, co wspólnie opracowaliśmy, ale też zmienić wymagania i dodatkowo je uszczegółowić.


    3. Utrzymanie i rozwój — zgłoszenia kolejnych prac, a także błędów, których nie udało się wykryć wcześniej.


    W czasie trwania prac wdrożeniowych (w metodykach zwinnych w środku iteracji) komunikacja z klientem nie musi pochłaniać wiele czasu. Zazwyczaj sprowadza się do przekazywania informacji statusowych, ewentualnie proszenia o dodatkowe materiały, jeśli są wymagane.


    Myślimy o komunikacji już na etapie podpisywania umowy


    Już przy określaniu warunków umowy kładziemy podwaliny pod naszą współpracę z klientem. Często bywa, że wiele ustaleń jest precyzowanych już po jej podpisaniu. Należy się na to przygotować i w kontrakcie uwzględnić sposoby komunikacji.


    Najważniejsze elementy, które powinny znaleźć się w umowie (w kontekście protokołu komunikacyjnego), to:


    
      	Precyzyjne określenie przedmiotu umowy — wydaje się oczywiste, że umowa powinna jasno określać, co w jej ramach zostanie zrealizowane. W przypadku systemów informatycznych dokładne sprecyzowanie przedmiotu umowy jest trudne i wymaga uprzedniej analizy. Bez dokładnego określenia, co, kiedy i w jakiej formie zostanie dostarczone zleceniodawcy, żadne zasady komunikacji nie uchronią nas przed konfliktem. Jeśli umowa dotyczy analityki, warto określić, ile powstanie stron dokumentacji, ile diagramów oraz makiet funkcjonalnych, które przypadki użycia zostaną doprecyzowane. W przypadku wdrożenia warto załączyć do umowy projekt funkcjonalny, który powstał na etapie analitycznym.


      	Wyznaczenie osób kontaktowych — jeśli nie są wyznaczone, a do komunikacji zostaje zaangażowanych kilka osób, prędzej czy później pojawia się chaos. Nie wiadomo na przykład, kto może podjąć decyzję. Po stronie zarówno klienta, jak i firmy wdrożeniowej trzeba wybrać po jednej osobie koordynującej działania. Wybrani będą wymieniać najważniejsze ustalenia, podejmować decyzje i delegować konkretnych specjalistów do zadań. W umowie powinny znaleźć się dane kontaktowe tych osób (telefon, e-mail).


      	System gromadzenia wiedzy o projekcie — przechowywanie wszystkich informacji w e-mailach jest tragiczne w skutkach, jeśli do projektu dochodzi nowa osoba. Traci ona dostęp do dotychczasowych ustaleń. Podobnie rozliczenie wykorzystanych godzin lub sprawdzenie postępu prac przy użyciu e-maili może okazać się niemożliwe. Najlepszym rozwiązaniem jest skorzystanie z systemu ticketowego i pomiaru czasu pracy. Wybór narzędzi jest ogromny — Redmine, ActiveCollab, Basecamp… Zazwyczaj narzędzia, oprócz minimum funkcji, czyli zgłaszania zagadnień (ticketów) i błędów, śledzenia poświęconego czasu oraz postępu prac, umożliwiają gromadzenie wiedzy w postaci repozytorium plików oraz wiki (narzędzie informatyczne służące do zespołowego gromadzenia wiedzy). Project managerowie powinni dbać o to, aby cała wiedza o projekcie, w tym aktualne harmonogramy i specyfikacje, zawsze były dostępne w takim narzędziu. Korzystanie z systemu nie obciąża czasowo nikogo z zespołu, a wręcz przeciwnie, oszczędza czas potrzebny na samodzielne organizowanie informacji — czy to po stronie programistów, czy też osób na stanowiskach kierowniczych.


      	Harmonogram dostarczania materiałów i akceptacji — umowa musi jasno precyzować, w jakich terminach klient i wykonawca umowy dostarczą dane materiały. Trzeba też jasno określić, jakie terminy obowiązują w przypadku oczekiwania na odpowiedź na zadane pytanie (np. brak materiałów wymaganych do przejścia dalej) oraz w przypadku oczekiwania na akceptacje prac. Dzięki temu unikniemy stresujących przestojów. Z umowy powinno też jasno wynikać, w jaki sposób opóźnienia w dostarczaniu materiałów wpływają na opóźnienie realizacji prac. Często firmy wdrożeniowe zakładają, że jeden dzień opóźnienia klienta skutkuje większą ilością dni opóźnienia prac po ich stronie, ponieważ zaburzenie harmonogramu wymaga przeplanowania prac i realokacji zasobów.

    


    Etap analityczny i projektowy


    Rozpoczęcie prac wdrożeniowych w projektach IT powinien poprzedzić etap analityczny, w czasie którego nie tylko trzeba doprecyzować wymagania, ale także stworzyć pełen projekt aplikacji, według którego będzie można przeprowadzić wdrożenie.


    W niektórych projektach, zwłaszcza małych i średnich (2 – 3 miesiące), pojawia się pokusa rezygnacji z etapu analitycznego i przejścia do „konkretu”, jakim są prace programistyczne i wdrożeniowe. Moim zdaniem to podstawowy błąd, który może rzutować na całokształt systemu. Wyobrażenia o działaniu systemów informatycznych są bardzo różne po obu stronach kontraktu. Dopiero znalezienie wspólnej wizji i zaakceptowanie zakresu funkcjonalnego daje podstawę do wykonania prac, potem odbioru projektu i stwierdzenia, czy odnieśliśmy sukces.


    Na samym początku firma wdrożeniowa powinna poznać cel projektu. Chodzi o kluczowe czynniki mierzenia sukcesu, innymi słowy: co zostanie uznane za sukces? Podczas etapu analitycznego powinniśmy wymagać od siebie wzajemnie (firma wdrożeniowa — klient) minimum kilku spotkań lub chociaż telekonferencji. Podczas takich rozmów powinniśmy udostępnić firmie wdrożeniowej cały zespół, który po naszej stronie będzie nie tylko odpowiadał za wdrożenie, ale potem też używał systemu. Standardem jest przeprowadzenie wywiadów — zebranie różnych zapatrywań na funkcje, które były podstawowym przedmiotem wymagań.


    Firma, która wykonuje etap analityczny, powinna dokonać analizy konkurencji, sprawdzić, jak wyglądają podobne systemy, oraz przedstawić projekt interfejsu użytkownika, opis (chociażby skrócony) procesów biznesowych i działania funkcji. Dobrym narzędziem prezentacji wyników analizy są makiety funkcjonalne, które wizualizują pomysł, co pozwala klientowi w łatwy sposób wyobrazić sobie proponowane rozwiązanie. Słowa niestety bywają nieprecyzyjne i bywa, że ten sam opis może mieć wiele interpretacji.


    Na samym końcu powinny zostać przeprowadzone analiza techniczna oraz analiza integracji — jeśli system ma współdziałać z innym oprogramowaniem po stronie klienta lub firm trzecich. Szczegółowy opis tego, co powinno zostać zrealizowane w etapie analitycznym, znajdziesz w rozdziale „Projekt i dokumentacja”.


    Jak już wspominałem, na tym etapie najsprawniejszą komunikację uzyskamy poprzez bezpośrednie rozmowy i warsztaty — ponieważ w ten sposób najszybciej podzielimy się wątpliwościami i zgłosimy nawet luźne uwagi, które wbrew pozorom mogą mieć duży wpływ na kształt projektu.


    Chociaż komunikacja bezpośrednia jest najskuteczniejsza, to jednak każde spotkanie i ważne ustalenia należy podsumować pisemnie i potwierdzić. Pamięć ludzka jest niestety zawodna i ustalenia słowne mogą być szybko zapomniane. Ustalenia, które wpływają na zakres prac, koniecznie powinny być spisane i potwierdzone przez obie strony kontraktu, tak aby uniknąć nieporozumień na etapie testów i odbioru systemu (oraz rozliczenia projektu).


    Testy i odbiór


    W trakcie niektórych etapów realizacji projektu komunikacja może zostać nieco ograniczona. E-mail lub telefon raz na tydzień powinien wystarczyć. Jeśli dobrze określiliśmy wymagania, firma wdrożeniowa będzie potrzebowała tylko czasu, aby je zrealizować.


    Po zakończonym etapie prac (przy zdawaniu produktu) klient znów powinien mocniej się zaangażować — poświęcić odpowiednio dużo zasobów i czasu, aby dobrze zweryfikować otrzymany produkt.


    Harmonogram realizacji powinien zawierać odpowiednio dużo czasu na wprowadzanie poprawek. Nie można się łudzić, że w czasie testów zgłaszane będą tylko błędy. Zawsze się okazuje, że nie wszystkie opisy funkcjonalności zostały wystarczająco dobrze doprecyzowane lub — mimo że bardzo uszczegółowione — były po prostu zaprojektowane błędnie. Niektórych interakcji wręcz nie da się zaprojektować i sprawdzić na etapie analitycznym.


    Aby rzetelnie przeprowadzać kolejne iteracje testów i mieć pewność, że nic nie zostało pominięte, warto już na etapie analitycznym myśleć o etapie testów i odbioru. W tym celu warto przygotować listę scenariuszy testowych, które zostaną zweryfikowane. Powinny zawierać opis kroków, jakie trzeba wykonać w aplikacji, i uzyskanych dzięki temu efektów. Jeśli mamy gotowe opisy przypadków użycia w formie scenariuszy, to mogą one służyć jako scenariusze testowe. Jeśli nasza aplikacja wykonuje procesy systemowe (np. integracja z innym oprogramowaniem), warto napisać techniczne scenariusze, które będą weryfikować, czy integracje działają poprawnie.


    Uważam, że na tym etapie komunikacja powinna odbywać się przez system ticketowy. Zarówno project managerowie, jak i programiści nie znoszą chaosu. Z drugiej strony, testowanie oprogramowania skłania do częstych i chaotycznych zgłoszeń błędów typu: „Przesuńmy przycisk o 10 pikseli w prawo”, „W tym miejscu nie może pojawiać się pop-up”. Te uwagi są zazwyczaj trafne i cenne, ale taka forma ich zgłaszania może powodować, że zostaną przeoczone lub nieodpowiednio zrozumiane. Każdy błąd, którego od razu nie poprawimy, prędzej czy później zaskoczy naszych użytkowników i przyczyni się do obniżenia oceny systemu w ich oczach.


    Każde zgłoszenie powinno być zaewidencjonowane w systemie kontroli zgłoszeń. Dobra praktyka nakazuje, aby zgłoszenia błędów zawierały opis miejsca występowania (np. adres URL), zrzut ekranu oraz opis kroków, które doprowadziły do jego powstania. Chociaż wydaje się to żmudną procedurą, okazuje się, że


    w rutynie testów gromadzenie takich informacji zaczyna odbywać się automatycznie i nie spowalnia testowania, za to usprawnia diagnozowanie i naprawianie usterek.


    Zazwyczaj błędy są zgłaszane najpierw do project managera po stronie klienta (przypisanie do niego w systemie zgłoszeń), a on dokonuje analizy — czy błąd faktycznie występuje, czy nie jest to zmiana wymagań (jeśli tak, powinna zostać np. dodatkowo wyceniona) — i przypisuje zgłoszenie do programisty, grafika lub webmastera, którzy powinni zająć się wprowadzeniem odpowiednich zmian.


    Po wprowadzeniu zmian zagadnienia nie powinny być od razu zamykane przez osobę, która wykonała prace. Dobrym zwyczajem jest przekazanie zgłoszenia z powrotem do osoby zgłaszającej lub do niezależnego testera (jeśli nim dysponujemy). Dopiero po wykonaniu retestu (ponowny test danej funkcji) zamykamy zgłoszenie, mając pewność, że błąd został wyeliminowany.


    Po zakończeniu etapu testów, podczas którego klient już poznał swój nowy system, powinniśmy podpisać protokół odbioru lub inny dokument z informacjami o aktualnym stanie projektu.


    Utrzymanie


    Dalsze utrzymanie systemu (powdrożeniowe) i jego rozwój to etap, w którym roli komunikacji nie sposób przecenić.


    Uważam, że na tym etapie — tak jak i podczas testów — cała komunikacja powinna odbywać się poprzez system kontroli zgłoszeń. W tym etapie klienci często płacą za wypracowane godziny (rozliczanie time-material) lub korzystają z pakietu godzinowego, wykupionego w ramach ryczałtu. Aby uniknąć nieprzyjemnych nieporozumień, trzeba zadbać o rzetelne rozliczanie wykorzystanych godzin oraz sprawną akceptację prac.


    Zazwyczaj przebieg prac wygląda podobnie jak w przypadku testów — z tą różnicą, że przy zgłoszeniach rozwojowych (zapotrzebowanie na nowe funkcje) przed przypisaniem ich do osoby odpowiedzialnej za realizację szacuje się potrzebny na nią czas. Potem zgłoszenie powinno być przekazane klientowi, aby zaakceptował ten szacunek godzinowy. Klient przypisuje zgłoszenie przedstawicielowi firmy wdrożeniowej, a ten planuje konkretny termin i oddaje zadanie do realizacji. Systemy kontroli zgłoszeń umożliwiają programistom wpisywanie czasu spędzonego nad zadaniem — dzięki temu (na podstawie wygenerowanego raportu) bardzo łatwo możemy rozliczyć liczbę wykorzystanych godzin rozwojowych.


    Metody opisane powyżej są bardzo proste, dzięki czemu mają szansę sprawdzić się podczas codziennej pracy nad projektami. Jestem osobiście przeciwnikiem sformalizowanych metod komunikacji i „papierologii”, ponieważ uważam, że rzadko kiedy metody te wpływają na uzyskanie lepszej jakości wytworzonego produktu. Często za to obniżają zaangażowanie i motywację zespołu.
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            Zaangażowanie klienta w projekt


            wypowiada się Joanna Sieniawska, dyrektor Centrum Projektowego Divante


            Najczęstszą odpowiedzią na pytanie, dlaczego realizacja projektu lub zadania się opóźnia, jest: „…bo nie otrzymałem odpowiedzi od klienta”. Jeśli chcemy kończyć projekty w zaplanowanym terminie, musimy zaangażować nie tylko zespół wdrożeniowy, ale także klienta. Jego rola jest kluczowa w dostarczaniu wiedzy na temat tworzonego rozwiązania oraz akceptacji prac wykonanych w poszczególnych etapach. Zdarza się, że jeśli klient nie przekaże danych zespołowi, to wszystkie prace zostają wstrzymane. Klienci często nie zdają sobie sprawy, jak ważną funkcję pełnią w trakcie realizacji projektu. Wielu z nich jest przekonanych, że ich obecność jest potrzebna jedynie na początku i wtedy, gdy produkt jest już gotowy. Niestety, doświadczenie pokazuje, że w projekt muszą być zaangażowane obie strony.


            Zespół wdrożeniowy może wykorzystać zapisy umowy i pokazać klientowi, że jego opieszałość w dostarczaniu materiałów powoduje opóźnienie przy uruchomieniu sklepu internetowego lub ukończeniu innego narzędzia, które właśnie powstaje. Stosowanie tej metody polecałabym jednak dopiero wtedy, kiedy inne zawiodą.


            Na początku trzeba stworzyć plan komunikacji z klientem. Możemy założyć, że jego reprezentant jest osobą zapracowaną i zaangażowaną w inne projekty w swojej firmie. Należy zrozumieć i uszanować to, że nie będzie miał czasu odpowiedzieć na każde nasze pytanie. Jeśli jednak nie chcemy czekać, musimy to odpowiednio zasygnalizować. Najlepiej zrobić to, gdy tworzymy harmonogram szczegółowy projektu. Umieszczamy w nim zadania i momenty, które wymagają zaangażowania klienta. Oczywiście, obie strony muszą taki harmonogram zaakceptować i mieć świadomość, że konkretny dokument lub akceptacja etapu nastąpią w określonym terminie.

          
        

      
    


    
      
        
        
      

      
        
          	
             


            Inny punkt widzenia - cd.

          
        


        
          	
            Jeżeli do harmonogramowania używamy narzędzia Microsoft Project, do alokacji zasobów przeznaczona jest kolumna Nazwa zasobu, w której wpisujemy imię i nazwisko osoby. Jednak o wiele bardziej czytelna wydaje się w tym przypadku kolumna Grupa zasobów, w której mogą się znaleźć dwie wartości Wykonawca i Zamawiający. Poniżej został zaprezentowany fragment harmonogramu, który przekazujemy klientowi. Uzupełniona kolumna Grupa zasobów jasno prezentuje, które zadania leżą po stronie klienta.


            [image: 1_IPW] 


            Niestety, nie jesteśmy w stanie wszystkich zadań zaplanować na samym początku. Jeśli pojawi się potrzeba dodatkowych wyjaśnień, akceptacji ze strony klienta, nie uaktualniamy harmonogramu i nie podpisujemy aneksów do umowy od razu. Działamy nieformalnie. Skuteczną metodą w uzyskiwaniu odpowiedzi jest komunikacja bezpośrednia. E-mail lub zadanie z systemu ticketowego mogą być zignorowane przez drugą stronę lub zwyczajnie zginąć w natłoku innych informacji. Jeśli zadzwonimy, to możemy być pewni, że klient odpowie od razu. Oczywiście, powinniśmy podejść z szacunkiem do jego czasu i wyjaśnić, dlaczego potrzebujemy konkretnej wiedzy i jakie konsekwencje może nieść jej brak. Z reguły ludzie, jeśli rozumieją cel zadania, pomagają chętniej. Przy każdej prośbie warto określić termin, w którym klient musi zmieścić się z odpowiedzią, a rozmowę podsumować krótkim e-mailem. Ułatwia to planowanie i egzekwowanie.


            Zdarza się jednak, że mimo ustalonego terminu otrzymania informacji nie jesteśmy w stanie jej wyegzekwować. Co robić w takiej sytuacji? Pokazać, że chcemy pomóc. Możemy zaproponować klientowi, że sami skontaktujemy się ze wskazaną przez niego osobą, która udzieli nam odpowiedzi. Możemy również spróbować sami rozwiązać problem. Przykładowo, jeśli klient nie wie, z jakiego systemu płatności skorzystać, to rekomendujemy mu rozwiązanie uwzględniające jego potrzeby. To daje szansę, że proces podejmowania decyzji zostanie przyspieszony. Jeśli i to zawiedzie, warto problem przedstawić przełożonym. Jest to rozwiązanie, które może pogorszyć relacje z klientem, ostatecznie jednak może być skuteczne, bo przecież obu stronom powinno zależeć na terminowym zakończeniu projektu.

          
        

      
    


    


     


     


    
      
        
        
      

      
        
          	
             


            Inny punkt widzenia

          
        


        
          	
            Komunikacja jest fundamentalna


            wypowiada się: Kuba Filipowski, Netguru


            Komunikacja to kluczowa aktywność podczas tworzenia oprogramowania. Żeby stworzyć produkt, który realizuje cele biznesowe i poprawnie działa, zespół technologiczny musi być w stałym i bliskim kontakcie z klientem.


            W każdej fazie projektu przynajmniej raz w tygodniu spotykamy się z klientem i omawiamy postępy w projekcie. Przedstawiamy również plany na najbliższą przyszłość, ewentualne zmiany w strategii, a także zostawiamy czas na wolne wnioski.


            Takie spotkanie trwa od 30 do 60 minut. Efektem jest uzupełniony Pivotal Tracker (system do zarządzania projektem) i, jeśli to konieczne, notatka w formie e-maila wysłanego do wszystkich uczestników spotkania.


            Klient przez cały czas realizacji projektu ma dostęp do systemu do zarządzania Pivotal Tracker (tam może obserwować postępy prac), serwera stagingowego z najbardziej aktualną, testową wersją aplikacji oraz do kodu aplikacji w repozytorium GitHub (GitHub to internetowy system do zarządzania kodem źródłowym — system kontroli wersji wzbogacony o funkcje pracy zespołowej).


            Dodatkowo, aby usprawnić komunikację, w większości projektów mamy również czaty z klientem na Skypie (IM).


            Klient może cały czas sprawdzać nowe funkcjonalności na stagingu, może je akceptować w Pivotalu lub zostawić to naszemu zespołowi odpowiedzialnemu za Quality Assurance.


            Wszelkie wątpliwości i problemy staramy się rozwiązywać na cotygodniowych spotkaniach lub na czacie.

          
        

      
    


    


     


     


    Na pytanie


    Jak budować i rozwijać zespół technologiczny?


    odpowiada Piotr Karwatka, wiceprezes zarządu Divante


    Rozwój biznesu e-commerce w większości przedsiębiorstw wiąże się z koniecznością stworzenia własnego działu IT. Przy pewnej skali korzystanie z zewnętrznego zespołu może być zbyt drogie i wiązać się z dużymi opóźnieniami w realizacji prac.


    Stworzenie działu technologicznego nie jest rzeczą prostą. O tych, w których „nic się nie da zrobić” i w których pracownicy są niemili i niedostępni, krążą w branży niezliczone anegdoty. Znane są przypadki angażowania zewnętrznych firm mimo posiadania działu IT, ponieważ pozwala to niekiedy na szybszą realizację celów biznesowych. Dochodzi więc do paradoksu i odwrócenia okoliczności, w których dział IT w ogóle został stworzony. Budowanie skutecznego działu IT nie jest łatwe, dlatego od razu powinniśmy zacząć od określenia celu, do którego zdążamy.


    Przede wszystkim — wspólny cel i szacunek dla pracy innych


    Działy technologiczne są tworzone i obsadzane przez ludzi posiadających wiedzę i umiejętności niedostępne dla pozostałych członków organizacji. Taka sytuacja może prowadzić do braku zrozumienia ze strony działów biznesowych czy umniejszania zasług programistów. Bywa też na odwrót: działy IT swojej pracy nadają wyższy priorytet niż celom biznesowym firmy.


    Taki dualizm prowadzi do bardzo niebezpiecznego rozwarstwienia. Dział IT traci poczucie jedności własnych celów z celami biznesowymi. Pracownicy coraz mniej się rozumieją i zaczynają się przepychanki: kto jest ważniejszy. Skutki są opłakane.


    Wszyscy w organizacji powinni znać cel, do którego dążą. Jeśli tworzymy system e-commerce, celem tym najprawdopodobniej jest sprzedaż. Programiści i webmasterzy powinni brać udział w spotkaniach z projektantami oprogramowania, ze sprzedawcami, a przede wszystkim rozmawiać o tym, po co tworzone są dane rozwiązania. Taka współpraca nie tylko poprawia obustronne zrozumienie, ale pozwala też spojrzeć na problem z innej perspektywy.


    Wysokie zaangażowanie działu IT w tworzenie oprogramowania daje bardzo dobre efekty. Programiści nie tylko nie będą negowali nieciekawych czy niewygodnych z ich punktu widzenia rozwiązań technicznych, ale też sami będą podsuwali najlepsze rozwiązania oraz zadawali istotne pytania. Działy biznesowe nie mają czasami wiedzy technicznej i algorytmicznej, która przydaje się do sprawdzenia założeń niektórych decyzji biznesowych.


    Dobra współpraca międzydziałowa wymaga wzajemnego poszanowania pracy przez wszystkich pracowników organizacji. Wymaga też od pracowników technicznych otwarcia się na innych.


    Wydaje się, że kluczową rolę odgrywa tutaj kierownik techniczny — CTO. To on powinien rozmawiać z programistami, negocjować ze sprzedawcami, umawiać spotkania i dbać o dobre relacje. Jeśli sam jest zamkniętym w sobie koderem, który boi się rozmawiać z ludźmi, wszyscy w dziale zaczną takie zachowania naśladować.


    Dobra atmosfera


    Dobra atmosfera jest niezwykle ważna. Jeśli jej brakuje, ludzie stają się nieufni i zamiast współpracować, okopują się na swoich pozycjach. Dobrą atmosferę łatwo zepsuć — zrzucaniem na kogoś winy w razie awarii, niekonsekwencją lub faworyzowaniem niektórych członków zespołu.


    Trzeba bardzo uważać z wyciąganiem konsekwencji i karaniem pracowników. Jeśli na przykład awaria nie jest spowodowana złą wolą czy ewidentnym dyletanctwem, warto poprzestać na rozmowie i wspólnie zastanowić się nad wnioskami na przyszłość. Da to lepsze efekty niż niewspółmierna do przewinienia kara, która w przyszłości spowoduje brak zaangażowania i strach przed podjęciem ryzyka.


    Praca w dziale IT często wiąże się ze stresem. Zdarzają się awarie i usterki, na które trzeba reagować błyskawicznie i pracować pod presją. Dobrą atmosferę w dziale IT powinna budować chęć współpracy. Sprawne działy IT działają trochę jak drużyny komandosów, np. Rangersów, którzy nigdy nie zostawiają swoich na polu bitwy i nigdy się nie cofają. Wiedza wszystkich pracowników jest rozproszona pomiędzy nimi — w sytuacji kryzysowej często koledzy niezwiązani z danym projektem podsuwają najlepsze rozwiązania i pomagają wyjść z opresji.


    Elitarność i autorytet


    Porównanie do drużyny komandosów w przypadku pomocy w sytuacjach kryzysowych to nie jedyna analogia wiążąca IT z wojskiem. Tutaj również, podobnie jak w siłach zbrojnych, liczy się autorytet oraz elitarność.


    Działy IT to często grupy twardych charakterów z dużą wiedzą. Aby być szanowanym, trzeba samemu dysponować dużą wiedzą i autorytetem. Kierownikami IT zostają najbardziej doświadczeni programiści. To jest dobre rozwiązanie, o ile osoby te nie mają problemów komunikacyjnych oraz potrafią patrzeć na problemy w oderwaniu od kodu, czyli z biznesowego punktu widzenia. W takiej sytuacji autorytet rodzi się sam — koledzy wiedzą, jakie osiągnięcia ma nowy kierownik i chętniej będą słuchali jego porad czy… reprymend.


    Elitarność jest bardzo ważna, ponieważ pozwala dbać o jakość. Elitarność może być budowana w ramach rekrutacji. Warto włączać członków zespołu do spotkań rekrutacyjnych i analizy zadań testowych, nie pozwalając oczywiście na wyśmiewanie kandydatów i krzywdzące oceny. Chodzi o podkreślanie tego, że jeśli ktoś dołącza do zespołu, to tylko dlatego, że jest najlepszy, tak jak my. Dlatego też trzeba uważać podczas rekrutacji. Zatrudnianie osób bez dostatecznego doświadczenia i odpowiedniej wiedzy doprowadzi do zwątpienia pozostałych członków zespołu. Autorytet straci też osoba, która podjęła taką decyzję.


    Elitarność powoduje, że pracownicy nie pozwolą sobie na słabą jakość. To wartość, którą mogą przywołać na każdym etapie prac i zapytać: „Czy taki zespół jak nasz powinien zrobić coś takiego?”.


    Budowaniu jakości pomaga też tworzenie różnego rodzaju „kodeksów” i wartości, przestrzeganych przez dział IT. Mogą być spisywane w luźnej formie, ale zawsze zawierają wiedzę gromadzoną przez cały zespół. Nowi członkowie zespołu zapoznają się z takimi materiałami i od razu wiedzą, jak będzie wyglądać ich praca. Dzięki temu łatwiej integrują się z pozostałymi członkami zespołu.


    Odpowiedzialność


    Odpowiedzialność jest bezpośrednio związana z rozumieniem celów całego przedsięwzięcia. Rzadko się zdarza, aby programiści, którzy dobrze rozumieją cele (na przykład brali udział w ich definiowaniu i projektowaniu rozwiązań), nie angażowali się w ich realizację.


    Odpowiedzialność za prawidłowe wykonanie własnych zadań jest bardzo ważna. Błędy i poprawki są na stałe wpisane w cykl tworzenia oprogramowania, zdarza się, że zajmują najwięcej czasu. Jakkolwiek trzeba uważać z wyciąganiem konsekwencji — zwłaszcza z karaniem (które pamięta się znacznie dłużej niż nagradzanie) — to odpowiedzialność musi być podkreślana na każdym etapie.


    Warto nagradzać za dobre posunięcia, pracę po godzinach i poprawianie wykrytych błędów lub własne pomysły na monitorowanie czy testowanie systemu. Zespół musi wiedzieć, co jest premiowane.


    Nowe technologie


    Osoby pracujące w działach IT zwykle lubią nowe technologie. Powinny lubić to, czym się zajmują.


    W projektach ciągnących się latami często wykorzystywane są technologie, które obecnie nie są już rozwijane lub uważane za przestarzałe. Świat IT również rządzi się modami i trendami — nie ma sensu zabraniać korzystania z nowych rozwiązań, jeśli jest to uzasadnione i przyniesie korzyść.


    Nowy system kontroli wersji, nowy edytor programistyczny, nowe biblioteki, może nowy framework — warto wykorzystać każdy pretekst poszerzenia wiedzy i zainspirowania zespołu. Wystarczy zorganizować wewnętrzną prezentację lub zachęcić członków zespołu do napisania wpisów na firmowego bloga.


    Warto brać udział w konferencjach albo szkoleniach. Jest bardzo wiele darmowych spotkań, np. barcampowych, gdzie można dowiedzieć się więcej o nowych rozwiązaniach. To wpływa nie tylko na rozwój zespołu, ale też go integruje. Pracownicy mogą poczuć, że są cały czas na topie, jeśli chodzi o technologie, a to nastawia ich pozytywnie do pracy.


    Docenianie pracowników, premiowanie wyszukiwanych przez nich nowych rozwiązań bywa najtańszym sposobem rozwoju dla całej firmy. Często wystarczy słuchać pracowników i wyłapywać rozwiązania, które mogą pomóc całemu przedsiębiorstwu.


    Zbyt duże skupienie się na technologii i nowinkach samych w sobie może prowadzić do zapominania o celach biznesowych. Nie można do tego dopuścić.


    Wymiana wiedzy


    Mało jest tak dynamicznie rozwijających się segmentów rynku jak technologia. Dlatego wymiana wiedzy jest kluczowa.


    Jeśli ktoś z naszego zespołu zainteresował się nową biblioteką i zrobił przez weekend jej testy, może warto wygospodarować 30 minut lub godzinę, aby przedstawił wnioski w formie prezentacji całemu zespołowi? Może rozwiąże to problem, z którym borykają się inni? Takie wystąpienia budują też umiejętności komunikacyjne i pozwalają nabrać odwagi w kontaktach z ludźmi.


    Warto prowadzić firmową grupę (zamkniętą) na Facebooku lub Wiki — każde miejsce, w którym programiści będą mogli wymieniać się nowinkami, jest dobre. Wiedza gromadzona w ten sposób jest zawsze dostępna.
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            Jak budować i rozwijać zespół technologiczny


            wypowiada się: Kuba Filipowski, Netguru


            Zbudowanie dobrego zespołu odpowiedzialnego za technologię i utrzymanie tego zespołu to wielkie wyzwanie.


            Na początek kilka faktów:


            
              	Dobry programista jest znacznie bardziej efektywny od słabego programisty.


              	Najlepsi ludzie od technologii szukają pracy w najlepszych firmach technologicznych.


              	Zapotrzebowanie na programistów jest bardzo duże. To rynek pracownika.


              	Dobre środowisko pracy to nie Xbox i piłkarzyki, tylko dobre, racjonalne procesy, szanse na rozwój i ważne projekty. Każdy dobry programista to rozumie.


              	Łatwiej jest utrzymać programistę, jeśli nie jest jedyny w zespole.

            


            Jednym z elementów naszej pracy z klientami jest budowanie dobrego zespołu. Pomagamy w odpowiednim zrekrutowaniu programisty (testy, screening), a potem włączamy go w nasz proces rozwoju oprogramowania. Opierając się na tym procesie, po pewnym czasie od momentu wdrożenia klient może samodzielnie rozwijać aplikacje we własnym zespole.


            Fundamentalne cechy dobrego procesu rozwoju oprogramowania to:


            
              	Komunikacja — minimum raz w tygodniu spotkania zespołu projektowego, ciągła obecność na czacie projektu, jasne komunikowanie problemów bez niepotrzebnych emocji. Otwarty feedback i zaufanie.


              	Otwartość na zmiany — produkt rozwijany jest wg tygodniowych iteracji, które mogą się zmieniać w trakcie pracy, jeśli jest taka potrzeba.


              	Iteracyjność — produkt rozwijany jest w regularnych wydaniach. Najlepiej, żeby wydanie nowej wersji odbywało się minimum raz w tygodniu.


              	Peer code review — każdy programista ocenia kod swoich współpracowników.


              	QA — aplikacja jest testowana zarówno przez testy automatyczne, jak i przez ludzi.

            

          
        

      
    


    


     


     


    Na pytanie


    Jak zapewnić sprawną współpracę project managera i programistów?


    odpowiada Piotr Karwatka, wiceprezes zarządu Divante


     


    Efektywna współpraca i wymiana informacji między zespołem wdrożeniowym a project managerem jest jednym z ważniejszych czynników wpływających na sukces projektu.


    Pomijając zalety i wady, wynikające ze stosowania różnych metodyk, podstawowym środkiem osiągania wyznaczonych celów jest dobra komunikacja zespołu, jego zgranie oraz wewnętrzne zaufanie.


    Jedną z najważniejszych zasad współpracy zespołu ze sobą oraz z klientem zewnętrznym jest szacunek. Szacunek dla pracy każdego członka zespołu (nie można na przykład przedkładać projektowania nad programowanie i na odwrót) oraz szacunek dla klienta i na odwrót.


    Czasami project managerowie nie spełniają swojej roli, gdyż niewystarczająco separują zespół od problemów organizacyjnych, niejasnych ustaleń i innych demotywujących czynników. Dzielenie się żalami, swoim niezadowoleniem i pretensjami prowadzi czasami wprost do utraty autorytetu oraz sprzyja defetystycznemu nastawieniu pracowników. Osoby niemające wpływu na organizację projektu, słysząc tylko o wyrwanych z kontekstu problemach, oceniają swoją pracę jako bezcelową, a projekt jako skazany na porażkę. Spada morale. Zespół może także podchodzić niechętnie do działu biznesowego czy też klienta zlecającego projekt. Wtedy bardzo trudno mówić o nastawieniu na jakość i zadowolenie zleceniodawcy.


    Cały zespół musi wiedzieć, jaki jest cel projektu, i solidarnie poczuwać się do odpowiedzialności za sukces i dążenie do tego celu. Project manager powinien działać jak równorzędny członek zespołu, który pomaga w trudnościach, a nie tylko egzekwuje terminy. Posługiwanie się sformułowaniami: „To twoja wina”, „Nie zrobiliście mi tego”, „Nic nie działa” jest niedopuszczalne w pracy z zespołem.


    Pracownikowi trudno uwierzyć w szacunek przełożonego do jego pracy, jeśli ten w ogóle nie pyta go o zdanie. Bardzo ważne jest, aby wszystkie decyzje w projekcie były konsultowane najpierw z osobami, które będą odpowiedzialne za ich realizację. Wyznaczanie terminów wykonywalności danych zadań nigdy nie powinno odbywać się bez estymacji wykonanych przez osoby zaangażowane. Kierownicy często usiłują zrobić to sami na podstawie tylko i wyłącznie swojego doświadczenia. Często takie szacunki są bardzo dobre i bliskie prawdy. Niestety, jeśli zawiodą, a nie były poparte konsultacjami — będzie bardzo trudno wyciągnąć konsekwencje lub zaangażować zespół w prace naprawcze. Ludzie czują się odpowiedzialni za swoje deklaracje, a jeśli nie — być może nie są odpowiednimi pracownikami. Nie można traktować innych z góry i nie szanować ich zdania, ponieważ prędzej czy później skończy się to takim samym brakiem szacunku z ich strony.


    Warto w tym miejscu rozwinąć temat wspominanej odpowiedzialności i wyciągania konsekwencji za porażki i błędy. Nie powinniśmy zapominać o tym, że nie ma ludzi nieomylnych, a wdrożenia, zwłaszcza IT, ze względu na poziom skomplikowania są skazane na różnego rodzaju niedociągnięcia, opóźnienia i problemy, z którymi będziemy musieli sobie radzić. Radzić — co ważne — wspólnie. Wyciąganie zbyt daleko idących konsekwencji względem członków zespołu prowadzi do spadku zaufania i podejmowania prób zatajenia niepowodzeń w przyszłości. To z kolei daje złudny obraz projektu i przynosi tragiczne konsekwencje. Jeśli błędy lub problemy nie wynikają stricte ze złej woli lub daleko idących zaniedbań, lepiej ograniczyć się do szczerej rozmowy, pokazać, jakie problemy dla nas jako kierownika i dla projektu w ogóle spowodowało dane zdarzenie i liczyć na to, że takie postawienie sprawy wystarczy.


    Zgrany zespół powinien się często i efektywnie komunikować. Praktyka pokazuje, że jedynie cotygodniowe raportowanie i ustalanie zadań na kolejny etap to może być za mało.


    Większość metodyk zwinnych zaleca działanie w jedno- lub dwutygodniowych iteracjach, podsumowywanych takimi właśnie spotkaniami. Uzyskiwane podczas nich informacje pozwalają kierownikowi projektu ocenić sytuację i oszacować czas realizacji następnych kroków, ale często nie dają oceny jakości wytwarzanego produktu, nastrojów zespołu oraz informacji o pojawiających się problemach. Dodatkowo rzadkie spotkania nie motywują programistów do efektywnej wymiany wiedzy, co przy dużych zespołach może mieć negatywne efekty. Warto pomyśleć nawet o codziennych spotkaniach — nie dłuższych niż 15 minut, gdzie omawiane są zrealizowane i planowane zadania. To wymaga co prawda większego zaangażowania osób zarządzających, ale \pełna kontrola sytuacji, jaką w ten sposób nabywają, rekompensuje poświęcony czas.


    Zespół powinien używać narzędzi do gromadzenia wiedzy oraz kontroli czasu pracy. Systemy ticketowe, np. Redmine (http://redmine.org) lub Basecamp (http://basecamp.com/), sprawdzą się świetnie. Dzięki takiemu narzędziu możemy sprawnie przydzielać zadania konkretnym członkom zespołu, wymieniać informacje co do nich w komentarzach (dzięki temu nie zginą) oraz umieszczać pliki, dane testowe, dostępy w postaci stron Wiki lub plików do pobrania. Dzięki temu nowe osoby (dochodzące do zespołu lub zastępujące jego członków podczas urlopów) mają dostęp nie tylko do aktualnej informacji o postępach prac i zadaniach, ale też do wszystkich danych potrzebnych im do wdrożenia się w prace.


    Często system ticketowy jest współdzielony z klientem końcowym, zwłaszcza podczas testów i odbioru (klienci zgłaszają w nim swoje uwagi). To chyba najbardziej efektywne i przejrzyste rozwiązanie. Kierownik projektu powinien dbać o to, aby wszyscy używali systemu zgłoszeniowego i aktualizowali dane o zadaniach (np. postęp realizacji).


    Systemy zgłoszeniowe często posiadają moduł do śledzenia spędzonego nad zadaniami czasu pracy. Niestety funkcje te zazwyczaj bywają dość niewygodne w codziennym użyciu. Warto rozważyć skorzystanie z narzędzi takich jak Toggl (http://toggl.com), które pozwalają na zasadzie stopera (włączam, gdy zaczynam, wyłączam, gdy kończę dane zadanie) rejestrować czas poświęcony konkretnym projektom. Jest to ważne szczególnie przy podsumowywaniu i rozliczaniu projektów, a także przy ocenie ich rentowności. Zazwyczaj na początku członkowie zespołu odczuwają pewien opór związany z obawą o nadmierną kontrolę (przypomina im to karty podbijane przy wchodzeniu do zakładu pracy). Powinniśmy przekonać naszych współpracowników, że nikt z tych zapisów nie będzie rozliczany dyscyplinarnie, oraz przedstawić, czemu służy taki monitoring. Prawda jest też taka, że czasem wprowadzenie takich narzędzi faktycznie zwiększa wydajność zespołu i czas, jaki jest on w stanie poświęcić na efektywną pracę.


    Project manager powinien bardzo dobrze znać projekt, którym zarządza. Nie chodzi o znajomość harmonogramów i spraw formalnych, choć to też bardzo ważne. Najistotniejsze jest to, aby project manager miał jasność, jak produkt ma działać finalnie, i był w stanie w każdym momencie ocenić jakość funkcji prezentowanych przez programistów, a także wskazać kierunek ich rozwoju. Oczywiście w zespołach są projektanci, którzy powinni zajmować się takimi czynnościami. Project manager powinien korzystać z ich wiedzy. Nic jednak tak nie psuje autorytetu osoby zarządzającej jak wrażenie, że w zasadzie nie wie ona, nad czym pracuje ten zespół. Praktyka dowodzi, że bardzo dobrze jest, gdy project manager współpracuje przy tworzeniu scenariuszy testowych projektu czy też sam bierze udział w niektórych testach. Poznaje wtedy system i sprawdza, co jeszcze zostało do zrobienia


    Dobra współpraca zawsze jest wynikiem doświadczenia i w zależności od rodzaju projektu wygląda różnie. Dobre zarządzanie ludźmi nie jest umiejętnością, którą można nabyć z lektury książek, a nawet ze szkoleń. Konsekwencja, otwartość, szacunek, motywacja, uporządkowanie — to są cechy dobrego PM-a, którymi zdobędzie on uznanie w oczach zespołu.


     


    
      
        
        
      

      
        
          	
             


            Inny punkt widzenia

          
        


        
          	
            Komunikacja w projekcie z perspektywy kierownika projektów


            wypowiada się Joanna Sieniawska, dyrektor Centrum Projektowego Divante


            Sposób komunikacji w projektach uzależniony jest zazwyczaj od metodyki wybranej przez klienta lub wewnętrznych standardów organizacji. Większość metodyk reguluje komunikację na poziomie przepływu informacji, pomijając zupełnie jej miękkie aspekty. Dobrym przykładem może być metodyka Prince2, która opisuje narzędzia oraz częstotliwość komunikacji pomiędzy stronami w projekcie, wykorzystując ustrukturalizowane dokumenty, m.in. Strategię Zarządzania Komunikacją. Dzięki nim członkowie zespołu wiedzą, jakie są ich role i obowiązki w projekcie, jakie są procedury komunikacji, kiedy i do kogo powinni raportować o postępach prac itd. Jednak metoda nie definiuje sposobu postępowania, jeśli chodzi o niektóre aspekty współpracy, które są istotne w skutecznym realizowaniu zadań projektu.


            Współpracę z nowym zespołem projektowym zaczynam zawsze od ustalenia reguł komunikacji i współpracy. Przykładowe zasady mogą brzmieć:


            
              	Hierarchia firmy nie obowiązuje w zespole — zasada szczególnie przydatna, gdy kierownik projektu zarządza zespołem, w którym znajdują się jego przełożeni.


              	Nikt nie wynosi negatywnych opinii o zespole i pracach projektowych na zewnątrz — problemy powinny być rozwiązywane w ramach zespołu. Dzięki temu powstaje poczucie jedności i zaufania.


              	Każdy ma prawo do wyrażania swojego zdania i konstruktywnej krytyki — członkowie zespołu mogą wnieść do współpracy ciekawe pomysły i rozwiązania. Jeśli je wykorzystamy, możemy zyskać większe zaangażowanie.

            

          
        

      
    


    
      
        
        
      

      
        
          	
             


            Inny punkt widzenia - cd.

          
        


        
          	
            W trakcie trwania projektu lista reguł może być weryfikowana i uzupełniana.


            Kolejnym momentem, w którym warto zadbać o dobrą komunikację, jest zlecanie prac. Uważam, że za każde zadanie powinna być odpowiedzialna wyłącznie jedna osoba. Jeśli tak nie jest, należy podzielić większe zadania na mniejsze części. Dzięki temu upraszczamy planowanie i egzekwowanie terminów.


            Aby osoba, której przekazuję zadanie do realizacji, mogła je dobrze wykonać, musi wiedzieć, jaki jest oczekiwany finalny rezultat i jakie są kryteria jego akceptacji. Dodatkowo, ustalam termin zakończenia, który będzie dla mnie jako kierownika projektu momentem weryfikacji postępów. Zawsze zlecone zadania podsumowuję pisemnie, tak aby można się było do nich szybko i łatwo odnieść.


            W trakcie trwania projektu często się zdarza, że niektórzy w ogóle przestają się komunikować z innymi członkami zespołu projektowego. W rezultacie ważne informacje nie są przekazywane osobom, które ich potrzebują. Z tego powodu organizuję codziennie krótkie (do 15 min) spotkania, podczas których każdy z członków zespołu prezentuje następujące zagadnienia: czego nie udało się zrobić poprzedniego dnia i jaki był tego powód oraz co będzie robione dziś. W trakcie takich spotkań dowiaduję się, co się dzieje w projekcie, jakie są postępy prac i jakie pojawiają się trudności. Często problemy udaje się rozwiązać od razu, ponieważ inni napotkali je wcześniej i już dawno sobie z nimi poradzili. Na koniec spotkania zawsze pytam się o rzeczy, których brakuje zespołowi do realizacji zadań.


            Jednym z trudniejszych aspektów komunikacji w koordynowaniu prac zespołu projektowego jest przekazywanie krytyki w taki sposób, aby nie wpłynęła ona niekorzystnie na motywacje. Jeśli muszę przekazać komuś negatywną opinię, wykorzystuję metodę, która opiera się na:


            
              	Faktach — określam, co konkretnie jest krytykowane, np. kolejny raz spóźniłeś się na spotkanie…


              	Ustosunkowaniu się — wyrażam swoją opinię o faktach, np. nie podoba mi się taka postawa.


              	Konsekwencjach — opisuję skutki, np. wszystkie spotkania zostały przedłużone i musiałem zostawać po godzinach.


              	Oczekiwaniach — przedstawiam swoje oczekiwania, np. oczekuję, że nie będziesz się więcej spóźniał.

            


            Warto przyjrzeć się procesowi komunikacji w naszym zespole — badania pokazują, że to od niego w dużym stopniu zależy sukces naszych projektów.

          
        

      
    


    


     


     


    Na pytanie


    Jaką wybrać metodykę? Scrum i Kanban


    odpowiada Przemysław Federowicz, CTO w Wakacje.pl


     


    Metodyka to ustandaryzowane sposoby rozwiązywania problemów lub prowadzenia projektów. Skupia się na metodach realizacji zadań, szczególnie na metodach zarządzania. Stanowi odpowiedź na pytanie: „Jak należy to zrobić?” w odróżnieniu od metodologii, która mówi: „Co należy zrobić?”. W przypadku zarządzania projektami (Projekt Management) można skorzystać z najpopularniejszych metodyk, czyli Prince2, PMBOK (PMI) lub Scruma. W przypadku zarządzania portfelami projektów (Project Portfolio Management) może to być P3O (

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. Projekt i dokumentacja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Wybór platformy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Porównanie dostępnych opcji


    Biorąc pod uwagę specyfikę, w jakiej się obracamy, czyli wdrożenia e-commerce, trzeba wziąć pod uwagę czas i budżet. Jak wcześniej już wspomniano, najtańszym oprogramowaniem (pozbawionym wszelkich aspektów związanych z technologią) jest platforma w formie najmu. Większość rozwiązań open source oczywiście samo w sobie jest rozpowszechniane jako darmowe, jednak wdrożenie jako proces wprowadzania zmian i dostosowań oczywiście darmowe już nie jest. W ramach kosztów wdrożenia trzeba ująć wszystkie elementy konieczne do dostosowania lub modyfikacji, a mianowicie:


    
      	dostosowanie wyglądu strony internetowej,


      	tłumaczenia językowe,


      	instalację dodatkowych modułów (np. moduł płatności),


      	implementację mechanizmów integracji (w niektórych przypadkach wytworzenie ich od podstaw).

    


    Wybór platformy jest bardzo istotny. Wybór formy dystrybucji i licencji jest decyzją podstawową — na jej podstawie powinno się dokonać analizy funkcjonalności i kosztów modyfikacji. Dopiero takie dwutorowe zestawienie pozwoli podjąć odpowiedzialną decyzję (tabela 3.2).


    Warto mieć na uwadze, jakie możliwości i ograniczenia są związane z modelami dystrybucji, które zostały omówione w tym rozdziale.


    Tabela 3.2. Porównanie dostępnego oprogramowania


    
      
        
        
        
        
        
      

      
        
          	 

          	
            Oprogramowanie dedykowane

          

          	
            Oprogramowanie pudełkowe otwarte

          

          	
            Oprogramowanie pudełkowe zamknięte

          

          	
            Oprogramowanie pudełkowe w formie dzierżawy

          
        


        
          	
            Skomplikowanie wdrożenia

          

          	
            Trudne

          

          	
            Proste

          

          	
            Proste

          

          	
            Bardzo proste

          
        


        
          	
            Integracja z innymi systemami

          

          	
            Możliwe do wykonania

          

          	
            Możliwe do wykonania

          

          	
            Możliwe tylko poprzez producenta

          

          	
            Bardzo mało możliwości

          
        


        
          	
            Możliwość modyfikacji przez inny zespół

          

          	
            Praktycznie nie ma możliwości rozwoju przez inny zespół

          

          	
            Rozwiązanie ogólnodostępne, dzięki czemu dużo osób może się z nim zapoznać

          

          	
            Możliwe tylko poprzez zespół producenta

          

          	
            Brak możliwości modyfikacji

          
        


        
          	
            Podatność na wirusy, ataki

          

          	
            Powszechna opinia: mała. Rozwiązania dedykowanego nikt nie zna. W praktyce takie oprogramowanie może nie być wystarczająco dobrze przetestowane. Bezpieczeństwo zależy od umiejętności programistów.

          

          	
            Mała, jeśli aktualizujemy. Łatki pojawiają się bardzo szybko. W przypadku braku aktualizacji — duża. Atakujący mają dostęp do kodów.

          

          	
            Średnie. Jeśli rozwiązanie jest popularne, istnieje prawdopodobieństwo ataku. Jeśli firma nie prowadzi (lub zaprzestanie) aktywnego rozwoju — podatność rośnie.

          

          	
            Średnie. Jeśli rozwiązanie jest popularne, istnieje prawdopodobieństwo ataku. Oprogramowanie utrzymywane w abonamencie zazwyczaj jest na bieżąco aktualizowane.

          
        


        
          	
            Wsparcie w internecie

          

          	
            Brak

          

          	
            Duże

          

          	
            Średnie

          

          	
            Średnie

          
        


        
          	
            Skalowalność

          

          	
            W zależności od zaprojektowanego rozwiązania. Z praktyki wiem, że raczej ograniczona ze względów budżetowych

          

          	
            Duże możliwości skalowalności, często jednak zależy to od wyboru produktu

          

          	
            Średnie możliwości, pod warunkiem że producent zakładał taką możliwość

          

          	
            Brak. Oprogramowanie w formie najmu w 99% takie, jakie jest, i jest rozwijane niezależnie od naszych potrzeb

          
        


        
          	
            Ścieżka rozwoju aplikacji

          

          	
            Brak. Oprogramowanie dedykowane nie posiada takiego elementu

          

          	
            Nowe funkcjonalności często wprowadzane w formie dodatków (tworzone przez entuzjastów rozwiązania)

          

          	
            Nowe funkcje wprowadzane przez producenta w zależności od potrzeb rynkowych oraz potencjalnych zysków ze sprzedaży

          

          	
            Nowe funkcje wprowadzane przez producenta w zależności od potrzeb rynkowych oraz budowania przewagi nad innymi rozwiązaniami tej klasy

          
        


        
          	
            Nowości, podążanie za trendami usability

          

          	
            Brak. Oprogramowanie wytworzone jako rozwiązanie statyczne

          

          	
            Bardzo dużo nowości, w większości produkty oparte na systemie szablonów, łatwo dostosować do nowych trendów

          

          	
            Umiarkowanie, system szablonów często ograniczony, trzeba czekać na rozwój przez producenta

          

          	
            Umiarkowanie, system szablonów często ograniczony, trzeba czekać na rozwój przez producenta

          
        

      
    


    


    Dla praktyków — najpopularniejsze platformy


    Magento to bardzo ciekawa platforma e-commerce, która w ostatnich latach nabiera ogromnej popularności wśród użytkowników. Przez światowych konsultantów zostało uznane za najszybciej rozwijającą się platformę e-commerce. W 2011 firma Magento została przejęta przez eBay, zyskując dzięki temu dodatkowe fundusze na dalszy rozwój oraz uwiarygodnienie marki.


    Licencja Magento przewiduje 2 warianty:


    
      	Magento Community oparte na licencji oprogramowania open source, czyli dostarczanego z otwartym kodem źródłowym gotowym do modyfikacji. Magento Community jest dostępne na licencji OSL2.


      	Magento Enterprise — komercyjna licencja; charakteryzuje się przede wszystkim gwarancją producenta oraz zgodnością z korporacyjnymi standardami bezpieczeństwa i wymiany danych.

    


    Prestashop to jedna z najpopularniejszych w Europie platform e-commerce w całości dystrybuowana na licencji open source. Zaletą tego rozwiązania jest możliwość instalacji dodatków (pluginów) rozszerzających funkcjonalność sklepu i dostępnych w tzw. centrum pobierania. Wiele z nich jest udostępnianych za darmo, a niektóre są dystrybuowane za niewielką opłatą. Oprogramowanie Prestashop jest o wiele mniej skomplikowane niż platforma Magento. Prestashop jest dostępny na licencji OSL2.


    osCommerce to chyba najstarsza platforma sklepowa online dostępna na licencji open source. W samym oprogramowaniu osCommerce ujawniono bardzo dużo luk bezpieczeństwa, dlatego też w przypadku tego oprogramowania szczególnie trzeba śledzić na bieżąco informacje o aktualizacjach.


    Niezależnie od tego posiada on bardzo dużo dodatków rozszerzających funkcjonalności, a w internecie można znaleźć całkiem sporo informacji dotyczących rozszerzania czy modyfikowania platformy na forach społeczności internetowej. Dla odróżnienia od wcześniej wspominanych platform osCommerce dostępny jest w ramach licencji GPLv2.


    IAI-Shop, Shoper lub WellCommerce to platformy oprogramowania sklepu internetowego dostarczane w formie usługi do wynajęcia (Software as a Service, w skrócie SaaS).


    Uruchomienie takiego rozwiązania nie zajmuje dużo czasu, przeważnie około 3 – 4 tygodni. W tym czasie otrzymamy platformę udostępnioną przez producenta, projekt graficzny, konfigurację najważniejszych parametrów oraz wprowadzenie produktów. W chwili obecnej platformy te są już na tyle rozbudowane, że opisywanie poszczególnych funkcjonalności nie ma sensu, gdyż różnią się jedynie szczegółami.


    Zwykle w pudełkowym rozwiązaniu zaimplementowane są mechanizmy integracji z najpopularniejszymi programami do prowadzenia firmy (np. Subiekt, WF-Mag czy CDN), integracje z najpopularniejszymi serwisami aukcyjnymi czy popularnymi porównywarkami cen, a także z systemami płatności elektronicznych i serwisami opinii.


     


    Na pytanie


    Jak ocenić oprogramowanie pod kątem dalszego rozwoju?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Jakość i rozwój oprogramowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Hosting

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Bezpieczeństwo danych

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Aspekty prawne

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Integracje

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Skalowalność i wysoka dostępność

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Interfejs użytkownika, SEO

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. Porady praktyczne

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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